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dos ta w i ł e ś  m ię ,  kocliany Karolu,  na sto­
pniach Prządki u krzyża, używającego pię­
kności widoków , jakie z lego stanowiska 
Przedstawiają okol ice W ie d n ia  — stąd 
obiecałem ci d o n i e ś ć , co mi o tym po ­
mniku wiadomo.  Nie uderza  ón ani wspa­
niałością budowy,  ani sztuką owoczesurgo 
rzeźbiarstwa —  wznosząc się do 40 stóp 
■Wysokości, przedstawia mękę Pańską  śród  
przyozdobień gotyckich. In teresującym jest 
ón jedynie  p o d  względem powodu,  k tó re ­
mu winien istnienie swo je ,  jako zabytek 
odległej przeszłości ,  kiedy w ia ra ,  miłość 
1 h o n o r ,  które  teraz zaledwie jako ideały 
'v utworach romantyczne j  poezyi  w owej 
*de i czerstwości widzieć nam się zdarza,  
stanowiły ducha i charak ter  rycćrskieh cza­
sów , będąc  że tak powiem wplecione jako 
kwiaty wiecznie świeże w rzeczywistość 
k) tu. Oneto pobudza ły do wielkich p rzed ­
sięwzięć i czynów,  one miały przeważny 
wpływ na postępki w życiu społecznem.

jak kształtem swoim pomnik  len ob- 
cyo is i^ jawi wiekowi n a s z e m u , tak i uczu­
l a  , k tóre  go w z n io s ły , czasom naszym 
tooże obcemi się zdadzą. T ć m  więcej,  ko­
chany przyjacielu ,  d o w o d ó w ,  aby  prze­
chować pamięć zdarzenia , z którego po­
wstał ten starożytny pomnik.  Żyje ono

tylko w powieści  ludu , którą  ci tu w głów­
niejszych rysach przesyłam

P r  zahuka a k r z y ż a .
Komuż z odwiedzających okol ice Ba­

denii nie jest znaną dolina Heleny? W i e ­
niec gór, określający w malownycb  natury 
obrazach  granice tego roskosznego miej­
sca,  dźwiga szanowne gruzy stai oż) tnyrl i  
zamków. Mniej ręką czasu dotknięte,  w zno ­
szą się na przeciwległy cli szczytach, gęsto 
drzewami okry tych ,  wspaniały Rauheneck 
i Szarfęneck — niżej, skromnie  ku dolinie 
się chyląc ,  leżą zaledwie już teraz do ­
strzeżone zwaliska Raulienstcinu. Sześć 
wieków minęło z okładem , jak mury te 
b rzmiały  pochwałami nadobne j  córki Hen­
ryka z Rauhensteinu.  Cudowna piękność 
H uldy  w a l i ł a  męzką zalotność młodego 
rycers twa ; ale serce dziewicy posiadał  już 
jeden  —  dzielny i piękny W a l t e r  z Met- 
kensteinu,  Był  ón podówczas  przy wojsku 
we Włoszech ,  kiedy Adolf  zL ibeku  p rze ­
ważnie pośród innych wielu s tarał się o rękę 
pięknej Rauhensteinki.

Pow tórne  zdobycie  Jerozol imy przez  
Saladyna,  było z końcem 12go wieku h a ­
s łem nowej wyprawy krzyżackiej. Rycer­
stwo niemieckie,  zagrzane duchem  swego 
Cesarza Fryderyka  Barbarossy,  pałało żą­
dzą wydarcia  nazad owych miejsc  świę­
tych z rąk barbarzyńskich Poganów. O m u­
ry Preszhurga  obi jał  się szczęk broni re­
ligijnej poświęcony sp raw ie ;  tu było miej­
sce gromadzeniu się Krzyżowników Austryi,
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stąd i Aclolf z Libecku w towarzystw Se Ot- przyjaciela.  Suł tan podziwia tę wielkość 
tona , brata  pięknej Hołdy, m ia ł  aię połą- umysłu, zezwala na zamianę ieńca,  a W a l ­
czyć z wojownikami całego Chrześci jan- t e r ,  niewieclząc naw e t  komu winien wol- 
stwa. Nim jednak  rycerze opuścil i  ziemię nosć , powraca do Eu ropy ,  wioząc ze sobą 
ojczystą,  stary Ranhenstein wyprawi ł  spa- op ieczętowaną puszkę, z rąk Saladyna w .po* 
niałą  ucztę ,  na której Hulda oświadczyła  da runkn dla l lu ldy  o t rz ym aną ,  którą jej 
uroczyście  rycerzom starającym się o jej tylko same‘j wolno by łp  otworzyć,  
r ę k ę ,  że ją tylko tem u  o d d a ,  od którego Zamek Rauhensteina b rzmi  odgłosami
najmilszy upominek z wyprawy syryjskiej radości .  Ojciec nadobnej  t lu ldy  jak zc- 
otrzyma.  tak w *ta ucztą powracające z Pale-

Z zaciętością, właściwąrel ig i jnym woj- styny rycerstwo.  Puhar  krąży w oKoło, 
n o m ,  toczy się krwawa walka na ziemi ochota się wzmaga,  wesołość powszechną 
świętej. Cuda waleczności  się dzieją, bo ożywia ciekawość,  który z rycerzów 
dzielni  chrześcijaństwa rycerze znajdują  najmilszy Hołdzie  upominek,  który pozy- 
w Saladynie godnego przeciwnika. Zwolna ska rękę pięknćj Rauhensteinki .  Wszyscy 
tylko postępuje oblężenie St Jean  d ’Acre. wrócil i  —  jeden  tylko Adol f  nie wraca. 
T u  zdarza się Adolfowi spostrzedz rycerza Każdy składa dar  przechowany troskliwie, 
zawiązującego przepaską odebraną  ranę. każdy z nadz ieją ,  że jego najmilszy. Ale 
W id z i  w n im  rodaka , pyta o nazwisko,  któż nie p o j m i e , że Hulda dar  Merkcn- 
i z jakiemże dowiaduje  się zdziwieniem, Steina nad  wszystkie przen iosła? 
że to jest  jego są s iad ,  W a l t e r  z Merken-  Składa W a l t e r  wreszcie i podarunek
steinu , przepaska zaś miłosnym upomin-  Saladyna —  zdumienie  przejmuje \#szy* 
Irtera Rauhensteinskiej  piękności ,  gdy je- s lk ich ,  gdy o tworzono puszkę. Zawiera lą 
szcze by ł  na wyprawie włoskiej.  Szla- ona dwa pisma Adolfa;  w j ednem  czyn1 
chętny Adol f ,  daleki nikczemnej zazdro- Meikcnsteina dziedzicem wszystkich dóbr  
śei  , ofiaruje mu przyjaźń swoję i ślubuje swoich ,  w drugiem żegna ubós twioną dzi®' 
sobie  święcie,  nie mieszać szczęścia ko- wicę. Przeczytawszy obadwa pisma , za ' 
chanków,  raczej wszystkiego dołożyć, aby wo ła ł  wzruszon \  W a l t e r  : » 0  nieba! i j a?
icli związek był  wieczny. się nie dom yśl i łem!  Nie!  Hulda nie na*

W reszc ie  w powtórnie  przypuszcza-  leży do mnie.  Dotąd jeszcze na  obcęl 
jnym sz turnue ulega St. J ean  d ’Acre nie- ziemi jęczałbym w więzach Saladyna, gdyby 
złornnemu męstwu krzyżowych rycerzy, wielkomyślny przyjaciel,  najszlachetniejszy 
Ale napróżno Adol f  szuka przyjaciela. Nie z ludzi ,  nie zajął miejsca mojego. B°£ 
widzi  go pośród zbrojnych  hufców , nie dobrot l iwy nie da mi upaść w zamiarze- 
znajduje  między poległymi,  a wniosekstaje  Śpieszę do Palestyny,  lub wrócę z Adob 
się pow n o ś c i ą , że musi  być pomiędzy jeń-  fem , bib n i g d y !« —  Inne  było postano- 
c a m i , których przy tym szturmie synowi wienie Htf ldy: »Dwóch równej  szlacbę-
Saladyna uda ło się zabrać. tności rycerzy  , rzuca z miłości  ku m n,e

Ślubem dawniej  już uczynionym, zo- ziemię ojczystą; jeden w innej  części świata 
bowiąza l  się Adolf  dwunastu rycerzy wy- oddaje się w niewolę,  drugi  opuszcza wszy* 
kupić  zn iewoli .  W  nadzieli ,  że znajdz ie  s lko, co  mu d rog ie ,  m a t k ę ,  s ios trę ,  ko- 
W a l t e r a ,  śpieszy postanowienia  dope łnić ,  chankę, aby go wyszukać,  aby go u w o l n i ł  
Ale i tu próżne zostają jego us i łowania ;  a ją, przyczyna ich smutnych przeznaczeń,  
nic  się o przyjacielu dowiedzićć nie może. miałażbym dni  moje w spokoju pi zepędzact 
Osobl iwszym jedynie  przypadk iem odkrywa Nie ! mnie to przystoi  p rze jednać  zagn'0- 
wreszcie ,  że się znajduje  w D am asku  mię- wane n i e b a !«
dzy niewolnikami Sułtana.  Bez wahania  Na drodze do W ie dn ia  stał  krzyż, p r7,!
się s tawą p rze d  Saladynem, a n ie m a ją c ju ż  którym pobożny pielgrzym modły  swojo 
na wykup pieniędzy, sam się m u  w zakład składał . T a m  postanowiła  Hulda czekać 
o d d a j e ,  okupując własną niewolą wolność powro tu  dwóch rzadkich p r zy ja c ió ł ,  tartI



p o k u to w a ć , tam prząść dla ubogich. Ośm- 
naście miesięcy modli ła  się i przęd ła  u t e ­
go krzyża piękna pokutnica —  uboga,  obok 
stojąca chatka chroni ła  ją od niepogody. 
Nieba zostały prze jednane .  —  Pow róc i ł  
z przyjacielem W a l t e r ; ale niez łomne było 
postanowienie  Adolfa zrzec się kochanki,  
i ustalić przez to  szczęście Meikensteina.  
Został  Tem pla rzem  , majątek swój o d d a ł  
W a l t e r o w i ,  i znowu do Syryi powróci ł .

średniej  klassy W ie d e ń c z y k ó w ,  i dla tego 
wszystkie t rzy teatra  na przedmieśc iach 
dają najczęściej takowe czarodziejskie,  m i ­
m ic z n e ,  t raiczno - komiczne dziwolągi,  
w których jednak zawsze tak w yborem  jak 
p rzeds tawien iem tea tr  nad W ie d e n ią  ce ­
luje. F e r d y n a n d  Rajmund chodzi w za­
pasy zBa e r le ine m  o palmę pierwszeństwa 
w tego rodzaju utworach-, ściśle jednak  
biorąc różnią się oni znacznie w sposobie

Już <m nie widziano w i ę c e j — sława tylko przedstawienia  r z e c z y —  ten więcej pustą 
jogo^bohaterskich czynów przechodzi ła  do komiką  i sytuacyjnym d o w c i p e m ,  tamten
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ojczyzny,  głosząc ,  że b y ł  pos trachem n ie ­
wiernych.

W  miejscu krzyża , stosownie do ży­
czeń  Adolfa ,  wystawił  W a l te r  pomnik  ku 
pamięci  pokutującej  prządki . —  Kilka p rze ­
minę ło w ieków, p rzem inę ło  wiele poko­
leń,  RaubenStein rozsypał  się w gruzy —  
zaginął  wraz i ów duch prawdziwej  wiel­
k o ś c i , który byt  temu pomnikow i nadał .  
Tysiące wędrowców odwiedza to miejsce,  
a żaden nie pomarzy n a w e t ,  że takie jes t  
Prządki u krzyża  znaczenie!

T e a t r  n a d  W i e d e n i ą ,  który tego wie ­
czora z w ie d z i ł e m ,  jest  nielylko najpię­
kniejszy w W iedn iu ,  ale d o  najcelniejszych 
w Europ ie  policzony być może 
« ' ‘ ’ - - 
1
hl
tyuy,  jedna w d r a p e ry j  
skiego , druga widok W iedn ia  , zapewne 
od Be lwederu .  W  roku 1800 za dy rekc j i  
Szikanedera wystawiony,  jest obecnie  w ła ­
snością Hrabiego Palffy. Dawano dramę 
ułożoną z romansu W alt e ra  Skolta: Q uintin  
D/trward. Co za przepych  w ubiorach,  
w dekoi acyjach ! jaka dok ładność  w p rze d ­
stawieniu ! Gm ach  o po łowę  większy , j;fk 
teatr  u bi amy Karynlskiej,  a przecież wszy­
stko s łychać ;  tum trzeba s łuchu  natężać, 
a często nadaremnie .  Widziałem-tu jeszcze 
nas tępn ie :  Czarodziejskie M oisasura prze­
kleństwo  i Zbójców  Szyllera. Przekleństwo 
Moisasura jest t ra iczno  - komiczną operą, 
w której dekoracyje  i maszyny pierwszą 
grają rolę. W  o g ó ln o śc i , przedstawienia  
podobne  są najuli ibieńszćm widowiskiem

zaś przy dziwności p rzedm io tów jędrną  
że tak powiem sentencyjalnością  stara się 
celować.  Nic tu nie jest rzadkiego , że 
podobną  sztukę, jeżeli do smaku publ i ­
czności  przypadnie ,  po 100 razy z krótkie- 
mi p rze rwami grywają. Tak ja , opery 
w podobnym guście:  Chłop Partem milijo- 
now ym , w teatrze Leopoldstadskim,  87mc 
przedstawienie  w idz ia łem .—  Na scenie tćj 
celują nad innych P P . R o t t  i K u n st  w trą- 
i c z n y m ,  P.  Carl w komicznym zawodzie.  
Z kobiet  nie śmiałbym żadnej wyszczegól­
nić. —  W  Zbójcach przeds tawiał  Rol lera 
aktor,  który przed  ośmioma laty, Jast rzęb­
skim s ię z ow ią c ,  widywany by ł  na polskićj 
scenie  we Lwowie.  Przeniós łszy  się z nad 
Pe l lewy na brzegi  W ie de n i  pod nazwi-

teatrze,  była Dama pod zasłona’, komedyja 
w sz lachetnym sm aku ,  z osnowy nie zbyt  
obfitej przedziwnie przez Federiczego  wy­
prowadzona.  Po jedna łem  się z artystami.  
Przedstawienie  komedyi ,  tak wzorowo we 
wszystkich s c e n a c h ,  tak d o k ł a d n i e ,  tak 
charakterystycznie ,  tak szlachetnie odda-  
n e j , wyznaję ,  iż pićrwszy raz widzieć mi 
się zdarzyło.  Nic tu żadnemu do wyrzu­
cenia nie było,  a to jest wiele powiedziane!  
Panna  Miiiłer, która mię w Dziewicy' orle­
ańskiej grą swoją zaję ła ,  i w komedyi  jest 
tu podobno  pi e rwszą ,  a t rzech takich jak 
młody  Fichtner, ubezpieczyłoby s ławę na­
dwornego teatru na długo,  gdy tacy jego 
cz łonkow ie ,  jak K oberwein  i Ansziitz, lan- 
rami  i wiekiem okryci  , zaczną ze sceny



—  404

ĵuż schodź.ć.  Jeszcze raz ■widzieć tu m n ­
iszę przedmio t  t ra iczny,  aby pierwsze zda ­
nie moje o na dw ornych  artystych w ty m 
rodzaju  p rze ds taw ie ń ,  lub zmienić  lub 
usprawiedl iwić p rzed  s o b ą . —  W stęp  jest 
tu najdroższy. Zamknięte miejsca odwie­
dzają najpići wsze osoby. Pobielane  gło­
w y ,  figury zakazane w staroświeckich fra­
k a c h ,  krótkich s p o d n ia c h ,  w t rzewikach 
z og romnćmi  sp rz ą c z kam i , jeszcze tu wi­
dzieć się zdarza —  godne poszanowania 
zabytki  świetnych czasów Maryi Teresy  
lub pamiętnych Józefa.

Najmilszą dla m n ie  przechadzką są 
brzegi  Dunaju. Na jednej  z tych zwiedzi­
ł e m  i łaźnie D yjany . Prześ l iczne miejsce 
z ogródkiem, z wszelkiemi wygodami, ptkie 
sobie tylko wyobrazić  można. Łazienki  
na dole i na p ięt rze ;  osobno dla kobiet , 
osobno  dla m ężczyzn .— Dunaj  naprzeciw 
tych łaźni  często malowniczy przedstawia 
widok.  Galar  po galarze przybi ja do  b rze ­
gu cała zwierciadlana p rzes trzeń  wy­
daje  się jak j eden  s tatek , okryty n ieprze­
l iczoną różnością wszelkiego rodzaju p ie r ­
wszych życia potrzeb.  Ruch nieustający, 
wrzawa rozmaitych głosów, śmićohy, prze ­
k leńs twa ,  k łó tn ie ,  b i t w y —  i te skupione 
w rozl icznych ubiorach  gruppy —^ p r z e d ­
stawiają o b r a z ,  w szczegółach komiczny 
w p r a w d z i e ,  zawiły ,  na tk any ,  ale w cało­
ści wspaniały i prawdziwie wielki.

Dzień piękny skłania mię do zwie­
dzenia  Schonbrun. Po jecha łem  o godzinie 
t rzeciej  powozem towarzyskim. Te  powozy 
( Gesellschaftswagen) są umyślnie ku temu 
urządzone ,  aby W iedeńczyków małym ko­
sztem w pobliższe okolice przenosić.  Co 
godzina odchodzą  i do dziewięciu osób 
mieszczą.  I ja się takim za 30 kr. puśc i ł ­
em —  ale towarzystwo,  prócz dwóch męż­
czyzn, składa ło się tylko zć s tarych z p i e ­
skami Niemek.  —  Już zdała  obiecuje ten 
le tni  cesarski pa łac  coś niezwycza nego. 
Przez  mos t  ładny  na  W ić d e n i  wchodź '  się 
pomiędzy  dwa obeliski b ramą  na dz iedzi­
niec zamkowy —  po prawej i lewej płytkie 
z wodotryskami s tudnie — wprost  t rzyma 
na chwilę oko w zadumiem n rozległość 
i wspaniałość g m a c h u ; ale widok landszaf-

t o w y , przes t rza łem parte rowego salonu 
z ogrodu się wymykający,  pociąga naprzód.  
V  tym salonie su>]ą po końcach  ze spiżu 
lane dw ie pi ace Herkulesa : Walka z lwem 
nemejskim i ze s tróżem hesperyjskich ogro­
dów, w zimie zamiast pieców używane cza­
sem. —  Stąd wychodzi  się do ogrodu. 
Mimowolnie  nogi się zatrzymują —  nie 
można dalej postąpić.  Urok  wspaniałej  
Wielkośęi tego widoku unos i ,  zachw yca—- 
człowiek w jednej  c h w i l i , jak gdyby cza­
rodziejską s i ł ą ,  zdaje się Lyć usuniony 
z obrębu w zwyczajnego świata —  uczucia, 
myśJ- w innych  bujają sferach. Jakże nik­
czemne  uczułem w tej chwili  wszystko, co 
do tąd w tym rodzaju widzia łem! Duch 
Maryi Teresy  położył  piętno wielkości swo­
jej na wszystko,  co się tu oku przedsta­
wia ; bo chociaż L eopo ld  I. wzniósł  tu już 
zamek i Scl .ónbrunem go nazwał ,  wszc-lako 
dopiero Maryja Teresa  dała  temu miejscu 
teraźnićjszą postać. Te  szerokie, nieprzej­
rzane ulice z olbrzymich d rzew strzyżo­
nych , przy których kolosalne marmurowe 
posągi jak gipsowe figurki się w yda ją ,  te 
wspan iałe  w p i a w o  i iewo widoki  w rosko- 
sznej ginące perspektywie , te kobierce 
ręką sztuki i natury tkane,  i ta góra wprost  
się wznosząca i pysznym uwieńczona gl°'  
r ie tem ! . . .  Obie ram po prawej ulicę, która 
w g łę b i  pawilonem si • kończy. Jesi lo  sa­
lon zwierciadlany gust o wnie ozdobiony") 
pośrodku  menażeryi .  Do koła idą klaty 
żelazne , w których dzikie przechowują 
żwier/ęta .  Obecnie  menażeryja  ta niewiele 
osobliwości  zawiera —  owce i kozy z in­
nych części świata, daniele ,  niedźwiedzie 
swyczajne : rzadsze ,  s ło ń ,  struś i t. p. «•?" 
Dwie godziny minę ły l o te m ,  dopiero po­
z n a łe m ,  że dla obeznania  się zSchónbru -  
nem dzień cały poświęcić t rzeba ; ale i po­
zna łem r a z e m ,  że widzićć,  co godne wi­
dzenia  w W ić d n iu  i jego okol icach , nie 
wystarczą i'■ztery tygodnie .—  Jeszcze raz 
będę  w Schonbrun ie  —  w następnych 
dniach z w i e d z ę , do czego czasu wystar­
czy , ale na wiosnę ,  da Bóg zdrowia ja­
kiegokolwiek,  znowu powrócę do W i e ­
dnia —  Uśmiechasz się zapewne.  Więc  
życie ma jeszcze dla m nie  powaby?  —•
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Ach! mia łoby je zapewne,  gdyby na js łod­
sze moje chwile  nie t ruło  odświeżające się 
zawsze wspomnien ie ,  ie  niema tej, k lóraby 
jedynie umiała  ze mną je podzielać.

f  L is t  8rnj- i o s ta tn i n a s tą p i. J

S Ł O W A  W I A R Y .
f Z S z j l l e t a ,  p r z e z  W .  C h.J

T n y  słowa ważnej treści wam wymienię,
Z ust do ust wszystkie przelatu ją k r a j e :

Lecz n ie  ze w n ętrzn e  jest ich p o ch o d z en ie ,  
W iadom ość  o  n ich  se rce  tylko daje.

Cala iw ą  wartość cz łow iek  już  postrada,
Gdy w  tyoh t rzech  s łow ach  wiary nie pokłada.

C złow iek  jest w o ln y ,  z wolnością się roaz i ,  
W o l n y ,  choć w w ięzach  o d eb ra łb y  życie! 

N ie c h  was w rzask p różny  gium u n ie  uwodsr 
Ani szalonych g łupców  n ad ążyc ie ;  

N ie w o ln ik ,  wolnym gdy się być odważa,
N ,  wolny cz łow iek  n iech  was n ie zatrważa.

J e s t  cnota —  g ło s  jej n ie  jest p różnćin  b rzm ieniem , 
Gdy celem życia cz łow iek  ją uczyni,

Choćby za Jużdem  po tkną ł  się stąpieniem,
W  je g o  jest mocy zdążyć ku Bogini;

Czego rozum nych rozum  nie odkrywa,
Czysty w p ros toc ie  umysł wykonywa.

Je s t  Bóg —  trw a w iecznie jeana  wola święta, 
Jakko lw iek  ludzka n iech  sic waży, chw ie je  I 

Nad czas wzniesiona , w przes trzeń  n ie  ujęta, 
Myśl po n.uł światy najwyższa istnieje;

I chociaż wszystko krąży w zm ianie wiecznej,  
T rw a duch śród zmiany sp o k o jn y ,  Stateczny.

T e to  trzy  s łowa miejc ie  w wielkiej cenie ,
Z ust do ust wszystkie w e uh prze lecą  kraje  : 

Choć nie ze w n ę trz n e  jest ich poohodeenie ,  
W iadom ość  o nich głos w ew nętrzny  daje; 

Nigdy waitości człowiek nie postrada,
D opóki wiarę w tych s łowaoh pehłada.

O potrzebie zachowania nazwisk sławiań- 
skiego je ż y k a , tak na rrapach ja k  w pis­
mach , z wtaczaną uwagą nad począ­
tkiem naturalnego i sztucznego kołtuna.

( D o ko ń czen ie .)

Nazwisko  P olan iu , Polak ( P o l - l a k )  od 
-Niemców do dziś dnia wymawiane Pol; 
brzmien iem i znaczeniem odpowiada na ­

zwisku Pali. Pierwsze  ■ drugie  znaczy 
toż samo , co różno-dyjalektowe s ławiań-  
skie Scita  (Skitar) czyli S ko ta rz ; Pasterz, 
Połanin, Tabuniec CW elatabi-Yf ielko- P o ­
lanie ) Polub czyli z grecka czytane Po­
lan ( P o la w y , P o l a n i n ,  Polak).  Ślad tej 
wspólności  , pozoslal nietylko w wspólno-  
śr i  nazwiska ,  lecz też w wspólności  pol ­
skich , skickieb i sarmackich b ó s t w , oraz 
w dochowanych wyrazach.  W a nda l i  byli 
Sarmackim ludem. Strabona  i P l i r lusza  
nadwiślański  lud fV indelicy , powstało przez 
zjęt z oddzie lnych  wyrazów V inde  - lici 
czyli lV ind i- Laci. Przekonywają  o tem 
■w tćj samćj przestrzeni,  i w tym samym 
czasie od Tacyta  mieszczone liczne ludy 
zwane Lygii ( Ł y c h y ,  Ł y k i ,  L e c h 'c i )  już 
Lugii. W ich nazwiskach wykrywamy p r z e ­
kręcone nazwiska niektórych  prowincyj  
i W o je w ódz tw  dawnej  Polski.

Bóstwo Lygiów-Na-harwalów  (Uarbali- 
Górale-Laki) od Tacyta  zwane Alcis  w zna­
czeniu dwóch braci m ło dz ia nów ,  raczej 
A lk it  czyli A lki, jest  obcięte Lalki to jest 
przed-  chrześcijańsko - polskie Lelum -Pole- 
lum  (chłopcy jak lalki, jak bós twa)  czczone 
na  Łysej  Górze (d^aruiz. Hi. T.  II.) N a ród  
Ligii  jeszcze za czasów Klaudiusza w dz ie ­
r a ł  się w głąb gór  Karpackich (T a c it. Ann. 
L. XII.  c. 30) Lechic i  z dawien byl i posia­
daczami PoKueia (Prokosz  s. 47j.

Dawniejszych JVindelici przekręcono 
na TVandalów, z których wyrojona osada 
okazała się być Słowiańskim ludem ; jak 
dowodzi  K rantzius (in  Vandalia) z podań  
Jordanesa oraz innych.

Dzieje W a n d a ló w  oprócz tożsamości  
siedzib i narodowego nazwiska, spajają się 
z dziejami Po lakuw Lechi lów przez g łośne­
go Kroka , następującego w dziejach po l ­
skich po W ik tonie  (bracie  z nieszczęść s ła ­
wnego Radgoszcza) który panowa ł  r. e. ch. 
594 (Osoliński Wiad .  T. II. s. 496- Prokosz 
Kr. s. 41. Orosms. His. Ann. 1536. L. b. p- 
5 )5  546). Nawet  uwaga nazwiska Crok 
okazuje , że jest ścieśnieniem sławjańslńe- 
go Carok (Carzyk) w ra z ie  jeżeli nieozna- 
cza Krakowskiego Wojewody .  Kraków  b o ­
wiem dla powyższej przyczyny urosło za 
czasem z nazwiska Caraków (Carskie p o ­
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mieszkanie) ,  ile w II. wieku ery cli. zwany 
o<l Ptolomeusza (L. II. c. 13) Carodunum  
już Carnodunum  (Gesn. Ononi.) raczćj Car- 
no - dom  (Carny - dom) i t. p. L u d  Nadwi­
ślański mia ł  swych Carzyków  jak świadczy 
T a  ił (Mor. Ger.) czyli Wojewodów.

Nazwisko Lechi la  od  samskryckiego Le­
chu (światłość) znaczy świetliste  (Czciciela 
Słońca,  Ognia)  w lóm też znaczeniu zwa- 
żane u dawnych , jak wiemy z Wirgi li ju-  
sza. Jest  więc toż samo, co Szyw enista  czyli 
c z c i c ie lSziwa. czyli przed  chrześcijańsko-  
polskiego Ż y w e ; pierwsze i drugie w zna­
czeniu słońca.  Leehic i  czcząc Ż yw e  czyli 
Sziwa  (Słońce)  byli sekly Sztw cw i, z któ­
rego urosło Svcvi, a których s iedziby w tym 
samym czasie i w tej samej przestrzeni  co 
Strabona i Pliniusza T in d e -L ic i , później­
s z y c h  Vanda lici. Nazwisko dawnej  Wisły 
zwanej  W andalus  , oraz JYlare - Svevicum  
(Bałtyckie, Weltyckie ,  raczej JWiclko-Pol- 
skie morze) świadczy o wspólności  siedzib 
W a n d a l ó w  i Swewów , jak równie  .uwaga 
podań  historycznych.  Św ietlista  toż co 
B ie l s ta  (Bieli Sorabii).

Tacyta  Bał tyckiemu morzu  przyległa 
po łać  staroży tnej Germanii  zwana Ingewo- 
nes, jest obcięte Ligewianie czyli  czciciele 
Lingama. W ie m y  bowiem , że leż w po­
staci Linearna czczony był  Sziwa czyli 
nasz Żyw e. Węgry  z dawien dawna n a ­
zywają Polaka Lengel ( K r o m e r  po poi. 
S. 23 .)  Ty m sposobem godzą się z sobą 
niez rozumiałe  i na oko sprzeczne p o d a ­
nia  wia rogodnych dziejopisów? Tak  do 
Swewów jak do W a nda lów  należał lud Va- 
r in i,  rozciągający się niegdyś od ujścia 
W is ły  do  Benu nad brzegami morza (L u-  
canns). Był  więc w tych samych,  lecz n ie ­
co ścieśnionych granicach co Jordanesa  
(Ca. 5.) Vidivaryi, lud nad  brzegiem morza 
przy  ujściu Wis ły ,  w znaczeniu mieszańce  
z różnych narodów, a więc V indi-varii, czy li 
s łowiańskie (w tych samych s iedzibach i toż 
samo znaczące)  Pomezani (pomięszani  łacin 
V a rii  czyli dawniejszych T a ń n i) .  P o m o ­
rzanie  jak wiadomo,  byli Lachick im ludem. 
Ich  bóstwo zwane od Taci la  H ertum , r a ­
czej IIertim  (Hirtnn) , to jest Gardzielnik 
czyli ŁykacZf Pożeracz tworów  (Sziwe) p o ­

wtarzany  podziśdz ień  o d  Gora lów karpa­
ckich. Jest to Staro-polski  Św iatow id  gło­
śny na wy spie l ługen w znaczeniu s łońca,  
czyli ('--tracza św ia ta ,  a więc to samo co 
dawnych Egipcyjan Osiris, raczejOzór(Ozi-  
racz) i t. p. Kiedy przeto mieszkańcc  sta­
rożytnej  Germani i  okazują się być sła- 
wiańskim, raczej głównie polsko-lechiekim  
ludem, (w późniejszych wiekach ro/.sprzę­
żonym z Sorabów  czyli Czcicieli Zmorzy) 
zważmy ażali lud ten nie by ł  podzielony 
na różne siany (Kasty).

W  my śl staro - indyjskiej (na korzyść 
Braminów wymyślonej)  re l igi i ,  najstarszy 
z Bogów utworzył  różne s tany (D szady )  
staro indyjskiego narodu,  z swych różnych 
członków t j. z swej głowy utworzył  ka­
płanów, i t. d. (Geog. Les. Prag. 1820. B. X.  
s. 57 58). Toż samo w podaniach Tacyta  
przebi ja  się o mieszkańcach slarożyinej 
Germani i  » lic i sto nem deum originem gen- 
tis  conditoremyue.* Jego Tuisto  jest p r ze d ­
chrześcijańsko - lechickie T r zy , czyli Bóg 
T ro is ty  z łacińska T ro is to , wymawiane 
Truisto  (Troica,  Tru ica )  skrócone na T u ­
isto. Jest to najstarszy staro indyjski (kro­
cie nazwisk mający) bóg Trim urti w zna­
czeniu tr zy  twarzowy  (Geog. Les. B. X. s. 
143). W  jego nazwisku znajdujemy wyrazy 
samskryckiego wspólne s ławiaoskiemu ję­
zykowi 7/7 (Trzy)  oraz M a rti  raczej Mur- 
di (Mordy, twarze, oblicza), a więc to, co 
s ławiańskie Triglawa  i t. d.

Berozyusz Sar macy ją od wschodu s łoń­
ca Tanaem  rzeką,  od zachodu Renem zagra­
n ic /a  (K rom  10; ściśle więc przypada na 
przestrzeń zwaną Germani i ,  w której znaj­
dz iemy Sławian.  *)

*) Oprócz bowiem , że dawnych na zachód Dnicprn 
położona O 1 h i o rae/ćj A Ib i a świadczy o rozcią­
głości Bieicy czyli W iolkćj Sorabii (Wielkopolska)-, 
o cróm też. pozostał ślad w biało - ruskim ( polsko- 
ruskim ) dyjalekcie , oraz Nadnicprskich polanach 
Nestora ; nadto mamy dowody , że część PoJatów 
miała siedziby miedzy Dnieprem a Donem. Cześć 
Scilów od Pompouiusza zwana A m a x o b ii f  a J fa -  
z o w ii j  ita  d ic iti n u o d  p la iu tr is  u lu n lu r  rice  du- 
m orurn: są w późniejszych wiekach nurt lług i W i­
słę spędzeni Mazowianie {M asoniiJ , kićrycb nazwi­
sko od mazania wozów błotem, jak zUvnpokralcsa 
( C a p .  l i . )  podań wnosić można. j ,S u n t a n ten ę  
tiłrrus instar dom orum  fa b r ic a ti  ac lu lo  obuw ali. 
Jego opis ściąga się do Ilamazobiów przypierających
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Z podbojowej  ( rycerskićj) Kasty A n ti  
( h a n l i )  wydobyta  rolnicza Kasta Sielavi 
CWieśniacv, Rolnicy, Rurales)  zrodzi ła  n a ­
zwisko S la v i , k tóra  w duchu  s t a r o - i n d y j ­
skiej religii będąc  pokutującą ( p e w n y  ro­
dzaj niewoli  odbywaiącą)  zbogaci ła e u ro ­
pejskie jęz)ki  wyrazem Selav. I badź to 
przez nienawiść ,  bądź że Slavini ( Siela- 
wini) z jeogi aficznego położenia byli przy- 
leglejsi ( a  więc znajomsi)  Grekom i Rzy­
mianom (wiodącym rćj w naukowym świę­
c i e ) ,  ich nazwisko za czasem upowsze­
c h n io n e ,  rozciągniono do wszystkich W e-  
Hedów. Nie zbywa też na innych ś ladach 
byłego podziału Sławian na Kasty. A tem 
samem na braci Poku tników czyli Pus te l ­
ników.

TI Indyjan od dzieciństwa pustelnicze­
m u życiu poświęcające się w bezż iństwie 
zostające o soby ,  odLierają  niejako n a d ­
ludzką cześć. Stoi więc zapytanie  ażali 
od Hippokratesa (Cap. W.)  tak zwana znie- 
wieściała , do małżeństwa niezdatna,  u b ó ­
stwiona część Scytów,  przez bajeczne p o ­
danie nie urosła  z osób poświęci jących 
się bezżeństwu i pustelniczemu życiu.

Nakoniec,  kiedy p o d a n a  najdawniej  
piszących o koł tunie  , zgadzają się na to, 
że Pokucie  jest kolebką koł tuna ;  stoi za­
wsze pytanie,  ażali nie wylągł  się między 
pustelnikami Pokucia,  ile mniej dbającemi 
o czystość włosów. Mając zaś na uwadze, 
że tak pustelnicy jak inne do Kasty Bra ­
mińskiej ( Kapłańskiej  ) należące gałęzie, 
przywłaszczyły7 sobie moc  spędzenia  c h o ­
r ó b ,  przez różne gus ła ,  wymyślone dla 
ich własnego zysku ( Geog. Les. B. X . ) ;

p o d  R yle jsk ie  gory .  U  nas p o  dziś dzień  M a ż  a
z n a c z y : k ry ty  p o d ró żn y  wóz wiejski.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  W a r s z a w y .  —

W  N u m erze  w rześn iów  fm  z r . b. pisma p e ry jo d y -  
cznego paryzkiego R e ^ u e  M u s ic a le  , jes t  dość obszerny  
a r tyku ł  pod  ty tu łem  : , , 0  jedne j  b ardzo  daw nej  pieśni.“
Autor  jego n ieum ie jący  po  polsku, w ziął  w iadom ość  o p i ę ­
l i :  B o g a  r o d z i c a ,  z tom u  Igo str .  348 dzieła G c r -  

L e r u , D e  c a n tu  e t m u s ic a  s a c r a ,  tudzież z angielskiego 
•fcieła P ,  B ow ring  o  poe tach  p o l s k i c h , p o d  t y t u ł e m :

stoi zapytanie  , ażali koł tun sztuczny nie 
bierze początku od nabożnego j >rzed- chrze ­
ścijańsko - s ławiańskiego zabobonu.

Zwtaszcza kiedy po dziś dzień w kra ­
jach dawnćj Polsczy,  t rwa wkorzemony zwy­
czaj zlepiania włosów Pascha łem , pt zy lada 
bólu głowy i t. d. K iedy  z pomiędzy sto 
sztucznych oraz na tura lnych k o ł t u n ó w , 
zaledwo znajdzie się jeden , będący b e z ­
pośredn im skutkiem choroby (a raczej  wy- 
winionym w czasie choroby) . Rozróżnić  
bowiem wypada  ro d o w ó d  chorobnego od  
niechorobncgo koł tuna. *)

W praw dz ie  u późniejszych nazwisko 
Pokucie oznaczał właściwie powia t  Koło-  
myjski  nad rzćką P r u t , zwany dawniej  
Tierazus ( Vozgina  Dyk. Geog. T. II. s. 
2 9 5 ,  318 .)  **) wszakże nazwiskiem tem 
oznaczano część W ojew ództwa  Ruskiego, 
leżącą między górami Karpackiemi,  rzeką 
Czerem osz,  D n ie s t r ,  S t ry j ,  a nawet  n ie ­
co obszerniejszą CSanson. Map. Polszcz, 
r. 1655). Gmin po dziś dzień część ob ­
wodu Stryjskiego będącą  pod  górami n a ­
zywa też Pokuciem. Nakoniec,  w wstępie 
gór nad rzel ą Stryj w okol icy Skolego 
w Syniewudzku w yż nym ,  w Poloku Sol.o- 
łowiec zwanym oraz w Podhorodcach ,  
znaidujemy w dzikich skałach wykute po- 
mieszkania.  B. T.,..ki.

*) Iniie uwagi do tyczące  kołtuna , p o d a n e  będą do  L e ­
karsko - W irszawskiego (w  poUkim ję z y k u  w y c h o ­
dzącego )  P a m ię tn ik a , gdyż n in ie js i"  szczegół ile 
p r z e p e łn io n y  t łem historii cznym , a tćm samem umiej 
zw iązany  z ce lem Lekarskiego Pam iętn ika  , nie mógł 
mieć tego p rzeznaczenia .  W  tych  uwagach z pism 
Jauickicgo o k a ż e m y ,  że ko ł tun  sięga n ierównie o d ­
leglejszej s tarożytności  w P o ł s z c z e ;  a D i ż c l i  z d o ty c h ­
c z a s o w y c h  w Pamiętn iku Le'karskim um ieszczonych  
p odań  w nos ić  m ożua  b y ło .

*•)  Racze'j T ie ra s  czyli  D zie ra c z  od s ło w a  d zie ra e  
fd r e  p ru je )  w spólznaczn.k  nazwiska P .u t .

Spec in ien s  o f  th e  P o lish  p o e ts  ,  Jvi th  a li is to r y  o f  the  
p o e lic a l l i t te r a tu r e  a f  P o la n d ,  (o  Ltórein daliśmy ju z  wia- 
nom ość  czytelnikom naszym w N .  25. r . 1 8 27 .  i w  N. 19. 
roku 1828. naszych  Rozmaitości .  )  D o  tego a r ty k u łu  
dodana je s t  r y c in a  w yrażająca  nu ty  m u zy c z n e  pieśni : 
R o g a  r o d z i c a .  P o ło w a  pieśni  jest wzię ta  z podobnej  
tabelli w  dziele Bowringa znajdującej s i ę , '  gdyż1' uczony  
au to r  angiel: ki zach o w a ł  s ta roży tny  sp o s ó b  pisania nót,  
a reszta z N ie m c e w ic z a , ua pokazan ie  jak teraz jes t  śp ie­
w ana po  kościołach polskich. S łow a p o d  muzykę p o d ło ­
żone nie są w ed łu g  s ta roży tnego  jćj b rzm ien ia )  ale p o ­
d ług teraźniejszej m o w y  polskiej . —



Dzienniki  l iterackie pa ryzk ie  donoszą ,  że li tera t  p o l ­
ski , w  tej chwili  baw iący  w e  W ło s z e c h  P. L eona rd  Cbodż-  
ho , Członek T o w a rz y s tw a  król.  jeograficzncgo, m ian o w a­
n y  został C z łonk iem  T o w a ry y s tw a  f ilozoficznego w  P a ry ż u .

—  Z  W ło c h .  —

Najw iększy  p oe to  włoski naszego w ieku , W incen t i  
M a n t i , u m a r ł  w  M edyjo lau ie  dnia 13. P ażdz.  1). r .  o go­
dzinie 0 .  z rana.  —

W  skutku odezw y  akademii um ieję tności  w  N eapolu ,  
n a d e s ła n o  17 p ro jek tó w  do pom nika  dla T o rk w a ta  Tassa. 
P ro je k t  s ław nego  architekta Niccolin  został  uw ieńczony .  
R adz i  ón  w ys taw ić  k o lum nę  na szczycie  P a r n a s u , na któ­
re j  o toczone  m ieć c h ce  w i e ń c e m :  m e d a l ,  nazw isko  i t y ­
tu ły  w ięk szy ch  dzieł tego nieśmiertelnego poe ty .  Na k o ­
lum nie  stoi jen i jusz  p o e z y i , spoglądający na brzegi S or-  
r e n t u , o jczyznę  T a s s a ,  poda jący  m u  w ien iec  n ieśm ier­
te ln o śc i ;  inny  mniejszy jen i jusz ,  z godłami p oezy i  pas te r ­
skiej i l i rycznćj  , wskazu je  inne  ty tu ły  dzieł  T assa .  In-  
nem i ozdobam i pom nika  są j e s z c z e : Pegaz, z pod  którego 
k o p y t  świeże m uz  ź ród ło  w y tryska  , łabędzie  kąpiące się 
w  l l ip o i i r e n ie ; k rzew iny  lau row e otaczające ź ród ło ,  —*

—  Z  F ranejri. —

W ielk iego  dzie ła  J P a n a  C uvier  i V alenciennes  „H i-  
s toryja  na tu ra lna  r y b “  w y s z ły  dw a  picYwsze p o s r y ty .  
D okładność  w w y konan iu  ryc in ,  rów nie  jak obszerna wia­
do m o ść  okazana w  tekśc ie ,  m ieszczą to  dzieło  w  rzędzie 
n a jznakom itszych  z j a w i s k ,  w  w ydzia le  history i  naturalnej. 
Całe  sk ładać się będzie  z 15- do 20 to m ó w  in 8vo. z po-  
t rzebnem i  ry c in a m i , i będzie  zawierać  op isy ,  niemniej  jak 
5000 rodza jów  ry b .  W  d w ó c h  p ić rw szyc b  w y d a n y c h  
■właśnie z e s z y ta c h ,  zna jdu jem y  h is to ryczny  ry s  p o s tę p ó w  
lchthy jo log i i ,  od jć j  zawiązania się aż d o  czasów  naszycb,  
i ry sy  ogólne p rzy rodz en ia  io rgan izacy i  r y b .  R y c in y  w y ­
konane  są podług r y su n k ó w  P .  L a u r i l l s rd . " Cc:ra każdego 
to m u  z d w ó c h  z es zy tó w  z łożonego in 0vo z czarnemi ry -  
c iu a in i ,  w y n o s i  13 fr. 50 cen ty m ó w  ( 2 9  z lp . ! gro< 3 ) ,  
f. ko lo row cm i rycinam i,  8vo, 23 fr. 50 c e n t ,  (30  zł . 24.g r .)  
RroL francuski  zapisał to  w span ia łe  dzie ło  dla swej bibli-  
j o t e k i , ró w n ie  i Ministrowie s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i  ina-  
ryuark i .  —

Na posiedzeniu, na k tó rćm  P. Puissant  został o b ra ­
n y  C złonk iem  akademii , doniósł  P .  C uvie r  o kilku no w o  
w y s z ły c h  dziełach, Dp. o rozpraw ie  o  w odach  sinrczanych 
P .  A ugladc ,  r ó w n ic  jak o w yjśc iu  l i  tom u now ego S ło ­
w nika  historyi  naluraluej. Podczas  rozwijania kar tek gło­
so w a n ia ,  czytał  P. Nobili p ism o o szczególnym sw y m  w y ­
nalazku , nadawania  żelazu i miedzi rozm aitych  kolorów 
p odczas  lan ia ,  i pokazał  lwlka p rób ,  w  k tó rych  stal w  naj­
p iękn ie jszych  i najświetn ie jszych po łysk iw a ła  kolorach, j a ­
kie ty lko  zna jd o w ać  się mogą n a  najbardziej upstrzonym  
obrazie. Kolory  p rzenikają  kruszec , i zdaje s i ę , iż p o ­
chodzą  z chem icznego  działania.  Na posiedzeniu tein m ó ­
w iono  także o n o w y m  w yna lazku  sz tucznych  d y jam en tów .

Dziennik widowisk  w y c h o d z ą c y  w  Paryżu ,  niedawno 
umieśc ił  w iadom ość  s tw ierdzoną doświadczeniem , iż do 
śp iew u m ają z n a tu ry  zdatność m ieszkańcy różnych  kra jów  
K u r o p y  w nas tępu jącym  p o rz ą d k u :  W ł o s i ,  I łossyjanic
a szczególniej, U k r a i ń c y , N iem cy  po łudn iow i , Polacy,  
S z w a jc a r o w ie , F ra n cu z i  , H isz p a n ie ,  P o r tu g a lc z y c y ,  W ę ­
grzy. N iem cy  p ó ł u o c u i H o l e n d r z y  ,. D u ń c z y c y  ,  Szwedzi,  
a  nakouiec Anglicy.

Rossiniego n ow a  O p e r a  T a l i z m a n ,  którą s k o m ­
p o n o w a ł  w  przeciągu 44 godzin, a zalćiu 2  godzinami p r ę ­
d ze j ,  niż Scr ihe  t e s t  u k o ń c z y ł ,  i p rzez to w ygra ł  zakład 
1000 f ra n k ó w ,  z 3 ak tów  na  2 zos tała  ograniczoną. Panna

S on tag ,  któro w raz  z P P .  P ic a rd  i B o ic ld icu , jako  św iadek  
się podpisa ła  , będzie  śp iew ać  g łów ną rolę. —

—  Z  A n g li i .  —- 
P e w n y  dziennik angielski p o ró w n y w a  s i ły  ciał  żwie-

rzęcycli  i rozmaitego ich użycia  w e  względzie ruchu .  —' 
R a k , m ów i p ism o w spom nionc ,  p o rusza  się bokiem, m u ­
ch a  w o d n a  p ły w a  na g r z b ie c ie , w aż  p o su w a  się w  p ie r ­
ścieniach, m ró w k o lew  idzie w spak .  Ptaki w odne  chodzą, 
biegają i latają.  Niektóre żwierzęta  ty lko  c h o d z ą , inne  
ty lk o  biegają , inne  ty lko  galopnją. K o ń  w szy s tk o  to c z y ­
ni. T y g ry s y  i k rokodyle  rzucają się na u p a t rzo n y  p rz e d ­
m io t ,  ren ifer  b ie g a ,  lecz nie galopuje . A rm adyll  zwolna  
n a p rz ó d  p o s t ę p u je , lecz ani biegać ani skakać nie mnże ; 
gdy ty m czasem  m rów ko jad  lepiej  p o  d rzew ach  ła z i ,  niż. 
chodzi . Len iw iec  je s t  w ie lk i , a przecież nic więcej nad 
60  k ro k ó w  codziennie p r ie b y w n  ; ło ś  p rzebiega  p ó ł to rć j  
mili angiclskićj w  7 m m u l a c b ; antiłopu milę w  jednej  mi­
n u c ie ,  a szybcićj jeszcze  od tych  biega dziki nuit  ta ta r­
ski. O rz e ł  18 m:i uicmicckich  w  jcd n ć j  prze lutuje gódzi- 
u i e , a sokot kanaryjski  o d b y w a  250 mii niemieckich w  16 
godzinach. Człowiek w szystk ie  praw ie  te posiada p o ru ­
szenia ; latać ty lk o  nie może.  —

P rz y  n ap raw ian iu  kościoła  ś. T ró j c y  w  I l u l l , zna- 
ler,iono p rz y  rozbieraniu  s tarego m u ru ,  w  środku kamieuia,  
k tóry w ed łu g  wszelkiego podobieńs tw a d o  p ra w d y  od 50U 
lat  b y ł  w m u ro w a n y  , żyw ą pszczo łę .  G d y  ją na świeże 
p o w ie t rze  w y n ie s io n o ,  coraz  bardz ić j  s ła b ła  i w ieczorem  
dnia nas tępnego ży ć  p rzes ta ła .  K am ień  ten i pszczole ro ­
bo tn icy  ukazują c iek aw y m . O tw ó r  w  Kauiieuiu jes t  w ie l­
kości malej gruszki , nie m ożna  dostrzedz najm nie jszego 
ś l a d u ,  k tó rędyby  pow ietrze  zew n ę trz n e  b y ło  mogło  do­
chodzić .  —

Na ostatniej w ys taw ie  T o w a rz y s tw a  ogrodovzego 
w  G louces te r ,  p ićrw szą  nagrodę uzyskał  p e w u y  P. O rm e ,  
za d yn ię  w  ogrodzie sw y m  h o d o w a n ą ,  m ającą  6 s tóp  A 
c a l i , i ważącą 120 f u u l ó w ; miała  kształt  p raw ic  kulisty, 
koior p o łysku jąc y  p o m arańczow y  , zew nę trzne  w iókua  
o k ry w a ły  całą  m e s ę  jak  siatka lub  kratki. Natomiast,  
w  Szkocyi odznaczają się kartofle  co do wielkości i p le n ­
ności.  W  p e w n y m  ogrodzie w a rz y w n y m  znajdow ało  się. 
pod  je d n y m  krzakiem 97 kartofli, w  innym zaś jeden  k a r ­
tofel w aży ł  p ó ł t r /c c ia  funta.  —

O  obszćrności  fabryk angielskich, L iv e :p o o l  now y 
daje  dow ód.  Dla oddalenia szkodl iw ych  w y z ie w ó w  z sw y ch  
gm ach ó w  fa b ryc znych ,  właściciel  p e w ie n  w y b u d o w a ł  w ie ­
żę  czyli komin CIO stóp w ysoki  z c c g ly ,  uierównic  w y ż ­
szy od wierzchołka  wieży ś. M arcina  w Livcrpool,  i k tóry 
mają za na jw yższy  gm ach  z takiego m atcry ja lu  w  okolicy .

S zczy t  ska ły  blisko L a n d s - K n d  w K o rn w a l i i  o t rz y ­
m ał  nazwisko g łdw y D ra .  J o h n s o n ,  a to dla wielkiego p o ­
dobieństw a z uderza jącą  f izyjognomiją  wielkiego tego m o ­
ralisty. —

—  '/* A m eryk i.  —

Z N ow ego  Y orku  donoszą, że p e w n y  tam eczny  fizyk,
w y d o b y ł  z najczyście jszych alkaJkiw, gaz 200 razy  lżejszy 
od pow ie trza  atm osferycznego , k tó rym  uape łn iw szy  balon, 
wzniósł  się nad p o z io m ,  i p r z e z  n o w o  w ynalezione  u rzą­
dzenie , dowolnie  na w szystk ie  s t rony  o d b y w a ł  swą że­
glugę powietiv.ua. Miał' ón w  pó ł to re j  godziny p rz e b y ć  
36 mil angielskich. —

Sp o só b ,  a b y  zam arzłe  szyb y  prędko a d ta ja ły .  
R ozp u śc iw szy  soli zwyczajnej, w w o d z ie ,  zmaczać 

w  niej gąbkę i tą zmaczaną gąbką p rzesuw a ć  p o  szybach  /  
o b m a r z l y c h , a na tychm ias t  skutek o k a ż e , żc lód z n ich  
topn ićć  zaczuio i p rzezroczys tość  się ua sz y b ach  odkryje .
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